
  
    
      
    
  


  

  Kasey Michaels


  Wrogowie rodziny Redgrave’ów


  Tłu­ma­cze­nie:

  Krzysz­tof Dwo­rak


  PROLOG


  Hrab­stwo Kent, An­glia, rok 1789


  Te­ren wy­glą­dał obie­cu­ją­co. Roz­cią­gał się przed nimi tu­nel rów­no sko­szo­nej tra­wy, przy­kry­tej skle­pie­niem ko­ron dwóch rzę­dów drzew. Moż­na by­ło­by na­wet przy­jąć, że owa sce­ne­ria ma sie­lan­ko­wy urok, gdy­by nie śro­dek lo­do­wa­tej zimy i bla­dy pół­mrok przed­świ­tu.


  Na dwo­rze nie pa­no­wa­ła jed­nak wca­le mroź­niej­sza at­mos­fe­ra niż w ser­cu męż­czy­zny, któ­ry roz­glą­dał się po po­nu­rym kra­jo­bra­zie. Tyl­ko z po­zo­ru spra­wiał wra­że­nie bez­re­flek­syj­ne­go dan­dy­sa.


  – Nie uwa­żasz, Bur­ke, że wo­kół na­szych nóg po­win­na snuć się mgła? Ja je­stem o tym cał­ko­wi­cie prze­ko­na­ny. Wszyst­kie naj­lep­sze po­je­dyn­ki o świ­cie od­by­wa­ły się w wi­ją­cych się smu­gach mgły. Są­dzi­łem, że bez tego ani rusz. Po­trzy­masz mi okry­cie?


  Sie­dem­na­sty hra­bia Sal­two­od, na­zwi­skiem Bar­ry Red­gra­ve, strzą­snął z ra­mion ob­szy­tą so­bo­lem pe­le­ry­nę i ro­ze­śmiał się gło­śno, kie­dy słu­żą­cy jak opa­rzo­ny sko­czył ra­to­wać wspa­nia­łe okry­cie przed bło­tem.


  – Do­bra ro­bo­ta, Bur­ke. Wy­ra­zy uzna­nia! – Uwol­nio­ny od pe­le­ry­ny hra­bia uka­zał się w peł­nej kra­sie. Oka­zał się być do­brze zbu­do­wa­nym i nie­zwy­kle przy­stoj­nym dżen­tel­me­nem, a w każ­dym ra­zie był­by przy­stoj­ny, gdy­by nie bez­dusz­ny wy­raz jego ciem­no­nie­bie­skich oczu. Do­bry hu­mor ich już nie roz­ja­śniał.


  – Pił pan przez pół nocy, mi­lor­dzie. Niech­że pan jesz­cze prze­my­śli, czy to od­po­wied­nia chwi­la… – bła­gał Bur­ke, tasz­cząc pe­le­ry­nę i szka­tuł­kę z drze­wa ró­ża­ne­go z pi­sto­le­ta­mi po­je­dyn­ko­wy­mi Sal­two­odów.


  – Dla­cze­go, Bur­ke? – Hra­bia zdjął trój­gra­nia­sty ka­pe­lusz z li­lij­ką i za­tknął ło­bu­zer­sko na ba­kier na gło­wie Bur­ke’a. Dys­kret­nie po­pra­wił swo­ją śnież­no­bia­łą ro­ko­ko­wą pe­ru­kę. – Bo nie ma mgły? Na­praw­dę obo­wią­zu­je taka za­sa­da?


  – Nie są­dzę, mi­lor­dzie. Mia­łem na my­śli, że jest pan… na lek­kim rau­szu, mi­lor­dzie – od­rzekł słu­żą­cy nie­pew­nie.


  – Na­wet nie na lek­kim, Bur­ke – przy­znał hra­bia, w tej jed­nej chwi­li spra­wia­jąc wra­że­nie jak naj­bar­dziej trzeź­we­go. – Naj­le­piej mi idzie strze­la­nie, kie­dy je­stem pi­ja­ny w sztok. Ale uspo­ko­ję cię: jak zo­ba­czę trzech, to będę mie­rzył do środ­ko­we­go. Gdy­by jed­nak do­szło do… – spoj­rzał wy­mow­nie na słu­żą­ce­go – …wiesz, co ro­bić.


  – Tak, mi­lor­dzie – od­parł Bur­ke i za­dy­go­tał. – Wszyst­ko tra­fi do Stró­ża, któ­ry też wie, co ma ro­bić.


  – Mam być ślicz­ny, Bur­ke. I żeby się mną za­ję­ły dziew­czę­ta! Albo wró­cę i będę cię stra­szył po no­cach – ostrzegł i do­dał z iro­nicz­nym uśmie­chem: – Prze­cież nie zgi­nę, ty sta­ra babo. Ni­g­dy nie zgi­nę. Złe­go dia­bli nie bio­rą. Jak też dzi­siaj wy­glą­da nasz ża­bo­jad? Pew­nie bla­dy jak ścia­na, re­pu­ta­cja za­wsze mnie wy­prze­dza.


  Bur­ke za­ry­zy­ko­wał spoj­rze­nie w stro­nę czar­ne­go po­wo­zu, obok któ­re­go chi­rurg roz­ma­wiał z bar­dzo wy­so­kim męż­czy­zną i jego se­kun­dan­tem.


  – Nie po­wie­dział­bym, mi­lor­dzie. Spra­wia ra­czej wra­że­nie… zde­ter­mi­no­wa­ne­go – od­parł z wa­ha­niem Bur­ke. – Pra­gnę przy­po­mnieć, że do obo­wiąz­ków se­kun­dan­ta na­le­ży pod­ję­cie pró­by od­wie­dze­nia cię, pa­nie, od po­je­dyn­ku i me­dio­wa­nia z dru­gim se­kun­dan­tem wa­run­ków, któ­re by­ły­by do przy­ję­cia dla obu stron.


  – Za­cho­waj le­piej od­dech na stu­dze­nie owsian­ki, kie­dy wró­ci­my do domu. Nie ma wa­run­ków do przy­ję­cia. Ten nik­czem­nik uwiódł moją szla­chet­ną mał­żon­kę.


  – Nie on je­den, sir. – Bur­ke zno­wu wes­tchnął. – Za pana ła­ska­wym wy­ba­cze­niem, mi­lor­dzie. Nie chcia­łem pana ura­zić.


  – I nie ura­zi­łeś, do­bry czło­wie­ku. – Hra­bia wy­cią­gnął za­ma­szy­ście śnież­no­bia­łą chust­kę spod ko­ron­ko­we­go man­kie­tu i ostroż­nie przy­tknął ją do pra­we­go ką­ci­ka ust, by nie trą­cić musz­ki w kształ­cie gwiazd­ki, upię­tej po le­wej stro­nie. – Ma­ri­bel wi­dzia­ła wię­cej ptasz­ków niż nie­je­den or­ni­to­log. Zresz­tą z moją wy­raź­ną apro­ba­tą. Tyl­ko w tym jed­nym przy­pad­ku zro­bi­ła to wbrew mnie. Przy czym jed­nak jej per­fi­dia po­słu­ży­ła mi za do­god­ną wy­mów­kę.


  – Mi­lor­dzie?


  – Och, wy­bacz, chy­ba nie mó­wię dość ja­sno, Bur­ke. Po­wzią­łem sta­now­cze po­sta­no­wie­nie (szcze­gó­ła­mi nie będę cię tu za­nu­dzał), że mój opo­nent musi wy­dać ostat­nie tchnie­nie naj­da­lej w prze­cią­gu tego kwa­dran­sa. – Scho­wał chust­kę, wy­cią­gnął man­kie­ty, wy­gła­dził ak­sa­mit­ny sur­dut lila i wy­sta­wił pra­wą nogę, żeby w bla­sku za­cho­dzą­ce­go księ­ży­ca na­pa­wać się ma­to­wym po­ły­skiem sa­ty­no­wych bry­cze­sów. – Prze­sa­dzam, Bur­ke? Mam na my­śli ten ubiór. Nie zno­szę źle do­bra­ne­go stro­ju, ale z dru­giej stro­ny po­sze­dłem mu tro­chę na rękę. W tym pie­kiel­nym księ­ży­cu wy­glą­dam jak tar­cza strze­lec­ka! Ale to te­raz już nie­istot­ne. Za­czy­na­my?


  – Je­śli nie ma in­nej dro­gi…


  Hra­bia za­ci­snął zęby i po­ło­żył pal­ce na głów­ce od szpil­ki w kształ­cie roz­kwi­tłej róży, któ­ra była za­tknię­ta w ko­ron­ko­wym ob­rę­bie­niu jego fu­la­ru.


  – Za­pew­ne jest całe mro­wie in­nych dróg – od­parł – ale ja wy­bra­łem tę, wspa­nia­ło­myśl­nie da­jąc czło­wie­ko­wi bez ho­no­ru oka­zję, by ho­no­ro­wo od­szedł z tego świa­ta. Ucy­wi­li­zo­wa­ne mor­der­stwo, je­śli ktoś woli to ina­czej na­zwać. A przy oka­zji dam mo­jej mał­żon­ce lek­cję, kie­dy rzu­cę za­krwa­wio­ne zwło­ki u stóp jej łóż­ka. Niech mój cu­dzo­łoż­ny opo­nent pierw­szy wy­bie­rze broń.


  Bur­ke zro­bił, co do nie­go na­le­ża­ło, i już po nie­dłu­giej chwi­li przy­glą­dał się z boku w to­wa­rzy­stwie dru­gie­go se­kun­dan­ta i chi­rur­ga dwóm prze­ciw­ni­kom, któ­rzy sta­li ple­ca­mi do sie­bie z pi­sto­le­ta­mi przy ra­mie­niu. Nad­szedł czas po­je­dyn­ku. Hra­bia wy­glą­dał na spo­koj­ne­go, na­wet się uśmie­chał. Fran­cuz z bro­dą unie­sio­ną wy­so­ko, po­bla­dły, ale nie­ulę­kły, spra­wiał wra­że­nie czło­wie­ka go­to­we­go spoj­rzeć śmier­ci w twarz.


  Tak, my­ślał Bur­ke. Ucy­wi­li­zo­wa­ne mor­der­stwo. Eg­ze­ku­cja.


  Hra­bia sam za­czął od­li­czać kro­ki dzie­lą­ce ich od miej­sca prze­zna­cze­nia.


  – Osiem, dzie­więć… Dzie­sięć.


  Bur­ke za­mknął oczy i otwo­rzył je na trzask po­je­dyn­cze­go wy­strza­łu, któ­ry prze­szył po­ran­ną ci­szę. Pta­ki ze­rwa­ły się do lotu. Strzel­cy spo­glą­da­li na sie­bie nad zbrą­zo­wia­łą od mro­zu tra­wą, wciąż mie­rzy­li do sie­bie z bro­ni, jak dwa po­są­gi z wy­cią­gnię­ty­mi ra­mio­na­mi.


  Hra­bia od­wró­cił się jed­nak sztyw­no, jak­by cze­goś wy­pa­try­wał. Bur­ke spoj­rzał w dru­gą stro­nę i zo­ba­czył, że gło­wę i ra­mio­na Fran­cu­za spo­wił błę­kit­ny dym.


  – Tego się nie spo­dzie­wa­łem – rzekł hra­bia Sal­two­od, upadł na ko­la­na i prze­wró­cił się twa­rzą do zie­mi, mar­twy.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Lon­dyn, An­glia, 1810 rok


  Osiem­na­sty hra­bia Sal­two­od, na­zwi­skiem Gi­de­on Red­gra­ve, sta­nął w wy­stu­dio­wa­nej po­zie w przed­po­ko­ju nie­wiel­kie­go domu przy Jer­myn Stre­et. Wy­glą­dał jak oży­wio­na po­stać z ilu­stra­cji z „Jo­ur­nal des Da­mes et des Mo­des”. Ani jed­nym mru­gnię­ciem nie dał po so­bie po­znać, że przed chwi­lą za­ko­ła­tał do pry­wat­nej zda­wa­ło mu się re­zy­den­cji pod nu­me­rem czter­dzie­ści sie­dem, a tra­fił do domu gry. In­for­ma­to­ra cze­ka­ła nie­przy­jem­na roz­mo­wa, bo­wiem hra­bia nie lu­bił nie­spo­dzia­nek.


  Po­dał słu­żą­cej ka­pe­lusz, rę­ka­wicz­ki i la­skę, strzą­snął z sie­bie płaszcz i pa­trzył, jak ko­bie­ta pie­czo­ło­wi­cie prze­kła­da go so­bie przez ra­mię. Wy­cią­gnął z kie­sze­ni zło­tą mo­ne­tę i po­trzy­mał przed jej sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Mie­dziak by zwy­kle wy­star­czył, ale dla Gi­de­ona Red­gra­ve’a była to in­we­sty­cja, któ­ra mia­ła za­gwa­ran­to­wać, że okry­cie nie znik­nie w nie­wy­ja­śnio­nych oko­licz­no­ściach i zo­sta­nie od­da­ne w nie­na­ru­szo­nym sta­nie.


  – Je­śli wszyst­ko tra­fi do mnie z po­wro­tem – wy­ja­śnił, a słu­żą­ca po­ki­wa­ła gło­wą z en­tu­zja­zmem i zo­sta­wi­ła go sa­me­go.


  Wró­cił do swo­jej pozy, któ­ra mia­ła w ta­kim stop­niu po­chło­nąć wszyst­kich ze­bra­nych, wzbu­dzić taki po­dziw i za­zdrość, że nikt nie bę­dzie miał śmia­ło­ści go za­cze­pić, przy­naj­mniej do­pó­ki nie po­czu­je się w no­wym miej­scu dość pew­nie.


  A osiem­na­sty hra­bia Sal­two­od pre­zen­cję miał rze­czy­wi­ście im­po­nu­ją­cą. Do­sko­na­le uszy­ty frak w naj­ciem­niej­szym od­cie­niu gra­na­tu pod­kre­ślał śnież­no­bia­łą per­fek­cję je­dwab­nej bro­ka­to­wej ka­mi­zel­ki, ale przede wszyst­kim ujaw­niał nie­zwy­kle har­mo­nij­ną i sil­ną bu­do­wę jego cia­ła, sze­ro­kie ra­mio­na, pła­ski brzuch i wą­skie bio­dra. Pan­ta­lo­ny ze skó­ry da­nie­la ob­ci­ska­ły dłu­gie, mu­sku­lar­ne nogi do wy­so­ko­ści ły­dek, po­ni­żej zaś okry­wa­ły je je­dwab­ne poń­czo­chy i czar­ne, la­kie­ro­wa­ne wie­czo­ro­we trze­wi­ki.


  Je­dy­ną ozdo­bą stro­ju była zło­ta róża w peł­ni roz­kwi­tu, osa­dzo­na ze sma­kiem w fał­dach fu­la­ru. Kwiat wzbu­dził ostat­nio ko­men­ta­rze w pew­nych krę­gach, ale jak do­tąd nikt nie śmiał po­ru­szyć tego te­ma­tu otwar­cie.


  Gę­ste i dłu­ga­we wło­sy w ko­lo­rze nocy opa­da­ły mu na czo­ło na­tu­ral­ny­mi lo­ka­mi, któ­re za­zdro­śni dżen­tel­me­ni pró­bo­wa­li ko­pio­wać na lo­ków­kach. Hisz­pań­ska krew ze stro­ny mat­ki dała mu moc­ny, orli nos, któ­ry oca­lił go przed nad­mier­ną uro­dą, otrzy­mał też po niej za­ska­ku­ją­co peł­ne przy jego ry­sach usta oraz żar w ciem­nych oczach. Da­wa­ło się po nim po­znać trzeź­wy osąd, któ­re­go nie mógł cał­ko­wi­cie za­ma­sko­wać wy­kwint­ny ubiór. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by pod po­wierzch­nią nie­na­gan­nej ogła­dy kry­ła się trzy­ma­na na wo­dzy groź­na moc.


  Jed­nym sło­wem, osiem­na­sty hra­bia Sal­two­od onie­śmie­lał. W dwóch sło­wach miał, dla żeń­skiej po­ło­wy ludz­ko­ści, nie­od­par­ty urok. Za­uwa­żo­no go i gwar roz­mów ucichł. Za­mar­ły ręce, któ­re roz­da­wa­ły kar­ty, i te, któ­re zbie­ra­ły że­to­ny. Naj­śmiel­si gra­cze zwró­ci­li krze­sła w jego stro­nę, by le­piej wi­dzieć to, co mia­ło na­stą­pić w cią­gu naj­bliż­szych chwil.


  Jed­na z ho­stess, któ­rej pro­fe­sja mia­ła po­dob­nie mgli­stą de­fi­ni­cję, jak mgli­ste było po­czu­cie mo­ral­no­ści ko­biet na sali, ob­li­za­ła usta z ape­ty­tem. Uśmiech­nę­ła się na wi­dok umię­śnio­nych ud no­we­go go­ścia i zro­bi­ła dwa kro­ki w jego stro­nę, opusz­cza­jąc już i tak głę­bo­ki de­kolt wi­śnio­wej suk­ni, gdy na­gle ktoś zła­pał ją za ra­mię.


  – Na li­tość bo­ską, Mil­dred, opa­nuj się. Nie po to tu przy­szedł.


  Gi­de­on Red­gra­ve wy­cią­gnął z kie­szon­ki mo­nokl w zło­tej opra­wie, pod­niósł do oka i bar­dzo po­wo­li obej­rzał so­bie przez szkieł­ko nad­spo­dzie­wa­nie do­brze oświe­tlo­ną i czy­stą salę. Za­trzy­mał wzrok na ko­bie­cie, któ­ra przed chwi­lą prze­mó­wi­ła.


  Ru­szy­ła ku nie­mu zde­cy­do­wa­nym kro­kiem z unie­sio­nym pod­bród­kiem i wy­zwa­niem w brą­zo­wych oczach, ni­czym smu­kła fre­ga­ta pod peł­ny­mi ża­gla­mi, szy­ku­ją­ca się do sal­wy peł­ną bur­tą. Na­gle jed­nak zmie­ni­ła kurs.


  Dama za­trzy­ma­ła się przed nim i z iro­nicz­nym uśmie­chem dy­gnę­ła drwią­cą ka­ry­ka­tu­rą dwor­ne­go ukło­nu.


  – Lor­dzie Sal­two­od – za­in­to­no­wa­ła śpiew­nie zdy­sza­nym pół­gło­sem, przy­wo­łu­jąc bu­du­aro­we sko­ja­rze­nia. – Ocze­ki­wa­łam cię, pa­nie. Czy ży­czy pan so­bie pu­blicz­ne­go po­słu­cha­nia na te­mat dzie­lą­cych nas róż­nic, czy też da się pan za­pro­sić do mo­ich apar­ta­men­tów?


  Wspa­nia­ła. Żad­ne inne okre­śle­nie nie od­da­wa­ło le­piej wra­że­nia, ja­kie na nim wy­war­ła. Była wy­so­ka i bar­dzo szczu­pła, ale za­ra­zem sub­tel­nie za­okrą­glo­na tam, gdzie trze­ba. Ogni­sto­ru­de wło­sy opa­da­ły na czar­ną suk­nię ze stój­ką, a nie­ska­zi­tel­na cera mia­ła bar­wę ko­ści sło­nio­wej. Kpią­ce oczy, peł­ne i sze­ro­kie usta. Su­ge­styw­ny uśmiech. Ża­den męż­czy­zna zdrów na umy­śle nie mógł­by się na jej wi­dok oprzeć my­śli o za­nu­rze­niu pal­ców we wzbu­rzo­ną toń jej wło­sów, gdy roz­chy­la uda i po­zwa­la za­kosz­to­wać obie­ca­ne­go ognia…


  Gi­de­ono­wi z wra­że­nia mo­nokl wy­padł z oka i za­wisł na ta­siem­ce. Scho­wał go do kie­szon­ki bez­błęd­nie wy­pra­co­wa­nym ge­stem.


  – Masz nade mną prze­wa­gę, ma­da­me. Je­steś…


  – Tą, za któ­rą mnie mi­lord uwa­ża – od­par­ła z sze­ro­kim, a jed­nak chłod­nym uśmie­chem. – Sko­ro już sro­gim wzro­kiem wy­pło­szy­łeś mi naj­lep­szych klien­tów, może ła­ska­wie po­zwo­lisz za mną, mój pa­nie?


  Ob­ró­ci­ła się. Za­pach la­wen­dy piesz­czo­tli­wie po­draż­nił mu nos, gdy pło­mien­na grzy­wa jej wło­sów, nie­mal zbyt buj­na przy smu­kłej szyi, za­wi­nę­ła się w płon­nej zda­wa­ło się na­dziei na­dą­że­nia za wła­ści­ciel­ką. Suk­nia ze sztyw­nej, nie­przy­stęp­nej ta­fty sze­le­ści­ła su­ro­wo, wal­cząc o uwa­gę z ostrym kon­tra­stem ogni­stej bu­rzy jej lo­ków.


  – A do­kąd to…?


  Nie­zna­jo­ma ru­chem dło­ni po­wstrzy­ma­ła szpa­ko­wa­te­go je­go­mo­ścia, któ­ry się pod­niósł od gry w fa­ra­ona i zmie­rzył hra­bie­go wzro­kiem, ra­chu­jąc swo­je szan­se, go­tów dać z sie­bie wszyst­ko na jed­no jej ski­nie­nie.


  – Nie prze­szka­dzaj so­bie, Ri­char­dzie. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku.


  – Świę­te sło­wa, Ri­char­dzie – wark­nął Gi­de­on, na­wet nie zwal­nia­jąc kro­ku. Bez tru­du szedł przez za­tło­czo­ne wnę­trze, bo­wiem ja­kimś cu­dem otwie­rał się przed nimi w tłu­mie szpa­ler. Nie da­wa­ła mu tyl­ko spo­ko­ju nie­przy­jem­na myśl, że oto gro­te­sko­wym ob­ro­tem spraw tra­fił tu w cha­rak­te­rze po­dej­rza­ne­go o na­sta­wa­nie na dzie­wic­two. – Cno­ta two­jej chle­bo­daw­czy­ni jest przy mnie bez­piecz­na.


  Ja­kiś chłop­taś, dzie­dzic ze sło­mą w bu­tach, od­wa­żył się ro­ze­śmiać.


  – To mają tu cno­tę? Niech mnie, tu bym się jej w ży­ciu nie spo­dzie­wał.


  – Wy­pluj te sło­wa, Fig­gins – zgro­mił go są­siad, oszczę­dza­jąc Gi­de­ono­wi fa­ty­gi mar­no­wa­nia cen­nej se­kun­dy. – Nie wiesz kto to? Ta­kich jak ty Red­gra­ve nosi na po­de­szwach.


  Gi­de­on po­wstrzy­mał uśmiech. Tego jesz­cze nie sły­szał. Cie­szył się jed­nak, że re­pu­ta­cja go wy­prze­dza. Ży­cie było dzię­ki temu znacz­nie prost­sze.


  Przy­spie­szył, gdyż dama cze­ka­ła już na nie­go pod drzwia­mi obi­ty­mi suk­nem. Naj­wy­raź­niej ocze­ki­wa­ła, że je przed nią otwo­rzy. Pani tego przy­byt­ku lubi od­gry­wać da­mul­kę, po­my­ślał. Od rąb­ka czar­nej suk­ni po sztyw­ny krę­go­słup. Szko­da tyl­ko, że wło­sy, oczy i usta nie na­uczy­ły się swo­jej roli.


  – Pro­szę mi po­zwo­lić – rzekł z sar­ka­stycz­nie prze­sad­ną grzecz­no­ścią i w głę­bo­kim ukło­nie na­ci­snął klam­kę. Co dziw­ne, za­raz za drzwia­mi wzno­si­ły się pro­ste, stro­me scho­dy oświe­tlo­ne aku­rat na tyle, że Gi­de­on mógł cie­szyć wzrok ko­ły­sa­niem bio­der pięk­nej prze­wod­nicz­ki. Unio­sła też odro­bi­nę spód­ni­ce i dała mu przy tym uj­rzeć na mgnie­nie ku­szą­cy błysk smu­kłej kost­ki. A na­wet skra­wek łyd­ki.


  Ta ko­bie­ta była dla nie­go jak sym­fo­nia sprzecz­no­ści. Za­pię­ta pod samą bro­dę, za­ło­ży­ła przy tym czar­ne, sa­ty­no­we pan­to­fel­ki na srebr­nym ob­ca­sie. Bez wy­sił­ku wy­obra­żał so­bie, jak ca­łu­je jej sto­py i po­wo­li ścią­ga poń­czo­chy, ale nie cał­kiem, bo lu­bił do­tyk stóp w je­dwa­biu na swo­ich ple­cach.


  Za­trzy­ma­ła się tak na­gle, że Gi­de­on mu­siał się przy­trzy­mać po­rę­czy. Wsu­nę­ła klucz do zam­ka, a on za­sta­na­wiał się, ile razy w cią­gu nocy tę dro­gę prze­mie­rza­ją pa­no­wie i pa­nie. Pani domu jak­by czy­ta­ła w jego my­ślach. Na­ka­za­ła mu za­mknąć za sobą drzwi.


  – Ni­ko­go tu nie wpusz­czam. Ce­nię so­bie spo­kój. Nikt nam nie bę­dzie prze­szka­dzał. Na­pi­jesz się wina czy może od razu przej­dzie­my do rze­czy?


  – Jaka bez­po­śred­niość! Do rze­czy? Zda­wa­ło mi się, że pu­kam do pry­wat­nej re­zy­den­cji, a zna­la­złem się w domu cał­kiem in­nej na­tu­ry, gdzie moż­li­wo­ści ogra­ni­cza tyl­ko wy­obraź­nia. Choć się nie sku­szę…


  Roz­pa­li­ła knot i od­pa­la­jąc od nie­go świe­ce, obe­szła z wdzię­kiem po­kój.


  – Schle­biasz so­bie, mi­lor­dzie, a mnie ob­ra­żasz. Nie je­stem w aż ta­kiej de­spe­ra­cji. Tu­taj kła­dzie­my tyl­ko kar­ty na stół.


  Gi­de­on usiadł w fo­te­lu. Je­śli go­spo­dy­ni wo­la­ła po­stać, nie jego spra­wa. Nie miał za­mia­ru ogra­ni­czać swo­jej wy­go­dy. Red­gra­ve’owie za­wsze dba­li o wy­go­dę, a im bar­dziej wy­glą­da­li na zre­lak­so­wa­nych, tym bar­dziej po­win­ni się mieć na bacz­no­ści ci, któ­rzy im za­cho­dzi­li za skó­rę.


  – Może byś tak więc wy­tłu­ma­czy­ła to… Mil­dred, tak jej na imię?


  Dużo go kosz­to­wa­ło, by nie dać nic po so­bie po­znać, kie­dy dama w od­po­wie­dzi zrzu­ci­ła pan­to­fel­ki, jak­by cały dzień tyl­ko na to cze­ka­ła.


  – Na­wet nie pró­bu­ję kon­tro­lo­wać ca­łe­go świa­ta, mi­lor­dzie. Wy­star­czy mi ten drob­ny ka­wa­łek, któ­ry jest pod moim da­chem. Mil­dred i po­zo­sta­łe poza tymi mu­ra­mi ro­bią, co chcą.


  – To bar­dzo… szla­chet­ne. Za­tem – dom gier, nie dom pu­blicz­ny. Nie prze­kra­czasz tu, pani, cien­kiej gra­ni­cy mię­dzy wy­stęp­kiem a hań­bą. Mam bić bra­wo?


  Po­pa­trzy­ła na nie­go prze­cią­gle, po czym ze­bra­ła obie­ma rę­ka­mi wło­sy w gru­bą kitę i po­de­szła do sto­li­ka, na któ­rym sta­ła sa­mot­na ka­raf­ka wina.


  – Nie dbam za bar­dzo, co zro­bisz, mi­lor­dzie – rze­kła, na­le­wa­jąc so­bie bursz­ty­no­we­go pły­nu do kie­lisz­ka. Od­wró­ci­ła się do Gi­de­ona. – Pod wa­run­kiem że prze­ka­żesz mi opie­kę nad bra­tem.


  – Ach, tak, pan­no Col­lier. Przej­rza­łem pi­smo do­star­czo­ne mi po­przez pani praw­ni­ka. Ale do­pie­ro te­raz na­resz­cie wi­dzę jego głę­bo­ki sens. To prze­cież do­sko­na­łe miej­sce, by wy­cho­wy­wać mło­de­go chłop­ca!


  – Na­zy­wam się Lin­den, mi­lor­dzie. Pani Lin­den. Je­stem wdo­wą.


  Tym ra­zem Gi­de­on na­wet się nie si­lił, by za­cho­wać ka­mien­ną twarz.


  – Ależ oczy­wi­ście. Jak sto­sow­nie. Wy­ra­zy współ­czu­cia.


  – Mo­żesz so­bie wziąć te wy­ra­zy, mi­lor­dzie, i we­tknąć je so­bie w… ucho. – Od­wró­ci­ła się ple­ca­mi i pod­nio­sła kie­li­szek do ust. Nie są­czy­ła. Piła. Gi­de­on wi­dział, że drża­ła jej ręka. Wino mia­ło jej do­dać od­wa­gi, tego był pe­wien. Mógł­by przy­siąc, że nie­omal jej współ­czuł.


  W tej sa­mej chwi­li od­wró­ci­ła się do nie­go, a jej oczy za­lśni­ły w bla­sku świec.


  – Nie naj­le­piej za­czę­li­śmy na­sze spo­tka­nie. Na pew­no nie sku­sisz się na kie­li­szek wina?


  – Dama nie po­win­na pi­jać sa­mot­nie. A więc do­brze. – Gi­de­on pod­niósł się i na­peł­nił dru­gi kie­li­szek. Wino oka­za­ło się nad­spo­dzie­wa­nie zno­śne. Pierw­szy ostroż­ny łyk wziął z prze­ko­na­niem, że może li­czyć je­dy­nie na ta­nią go­rycz. – Czy wol­no mi bę­dzie po­znać two­je imię, ma­da­me?


  Miał wra­że­nie, że ją za­sko­czył.


  – Ale dla­cze­go…? Tak, bar­dzo pro­szę. Jes­si­ca.


  – Zde­cy­do­wa­nie przy­jem­niej­sze dla ucha niż Lin­den czy Col­lier. Do­sko­na­le. Pro­szę przy­jąć moje kon­do­len­cje z po­wo­du nie­daw­nej stra­ty, Jes­si­co. Ża­łu­ję, że nie tak brzmia­ły moje pierw­sze sło­wa.


  – Śmierć ojca nic dla mnie nie zna­czy. Od lat nie mia­łam od nie­go wie­ści. Ale dzię­ku­ję. Te­raz jed­nak pra­gnę tyl­ko po­now­nie spo­tkać się z bra­tem.


  – Przy­rod­nim bra­tem – po­pra­wił ją Gi­de­on. – Sy­nem two­je­go ojca i ma­co­chy, któ­ra też nie­daw­no ode­szła z tego świa­ta. Czy cie­ka­wią cię oko­licz­no­ści tego smut­ne­go zaj­ścia, Jes­si­co?


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Nie. Dla­cze­go mia­ły­by mnie in­te­re­so­wać? Czy­ta­łam w „Ti­me­sie”, że był to wy­pa­dek kon­ne­go za­przę­gu. Cie­szę się tyl­ko, że Adam wy­je­chał do szko­ły i unik­nął ich losu.


  – Do­brze. – Gi­de­on przyj­rzał się jej uważ­nie. – Jest też kwe­stia po­kaź­nej for­tu­ny, nie wspo­mi­na­jąc już o ma­jąt­ku w Sus­se­xie. Wszyst­ko to przy­pa­dło w spad­ku two­je­mu ma­ło­let­nie­mu bra­tu, któ­ry prze­ciw­nie, nie od­da­lił się od ro­dzi­ców.


  – To nie moja spra­wa. Ja umiem o sie­bie za­dbać.


  – Jak wi­dać – od­parł, roz­glą­da­jąc się po ską­po ume­blo­wa­nym wnę­trzu. – To pięk­ne przed­się­wzię­cie… dla zy­sku na­kła­niać mło­dzież do ha­zar­du.


  – Ni­ko­go tu do ni­cze­go nie na­kła­nia­my, mi­lor­dzie. I nie po­chwa­la­my na­ło­gów. Kie­dy ja­kiś głu­piec nie umie prze­grać, od­sy­ła­my go do domu.


  – Ale naj­pierw musi przy­siąc, że wię­cej nie zgrze­szy? Na pew­no jesz­cze przez ty­dzień pa­mię­ta sło­wa su­ro­wej od­pra­wy, jaką mu da­je­cie.


  Jes­si­ca bez mru­gnię­cia zmie­rzy­ła go od stóp do głów. Spu­ści­ła wzrok na jego pierś.


  – Nie lu­bię cię, Gi­de­onie – rze­kła. Być może nie zdo­by­ła­by się na to, gdy­by za­trzy­ma­ła wzrok na jego oczach.


  – Nie poj­mu­ję dla­cze­go. Kto inny na­wet by ci nie dał szan­sy na spo­tka­nie. Przy­zna­ję, że tym ra­zem to cie­ka­wość wzię­ła nade mną górę, ale nie miej mi tego, pro­szę, za złe.


  – Za­ję­ło ci to je­dy­ny mie­siąc, a po­tem zja­wi­łeś się u mnie o nie­przy­zwo­icie póź­nej po­rze. Na pew­no w wy­ni­ku głę­bo­kie­go na­my­słu… A może wie­czór się nie udał i nie mia­łeś co zro­bić ze sobą, mi­lor­dzie? Po­win­nam się czuć za­szczy­co­na?


  Po­now­nie od­wró­ci­ła się do nie­go ple­ca­mi i schy­li­ła gło­wę.


  – Mo­żesz się do cze­goś przy­dać, mi­lor­dzie. Po­mo­żesz mi z tymi gu­zi­ka­mi? Do­re­en jest wciąż za­ję­ta przy drzwiach, a ja je­stem bli­ska udu­sze­nia.


  Gi­de­on uniósł wy­ra­zi­stą brew, wa­żąc jej mo­ty­wy, ko­rzy­ści i za­gro­że­nia.


  – Do­brze – od­parł i od­sta­wił swój kie­li­szek obok jej. – Zda­rzy­ło mi się już od­gry­wać po­ko­jów­kę damy.


  – Je­stem prze­ko­na­na, że zda­rzy­ło ci się od­gry­wać nie­jed­ną rolę. Dzi­siaj jed­nak bę­dziesz się mu­siał ogra­ni­czyć do skrom­nej przy­słu­gi.


  – Bar­dzo ufna z cie­bie ko­bie­ta, Jes­si­co – od­parł, spraw­nie wy­łu­sku­jąc pół tu­zi­na gu­zi­ków. Za­wsze ro­bił wszyst­ko spraw­nie. Przy każ­dym z gu­zi­ków nie omiesz­kał do­tknąć każ­de­go skraw­ka ala­ba­stro­wej skó­ry, któ­ry mu się uka­zy­wał. Na­wet przy tak ską­pym świe­tle wi­dział wy­raź­nie, gdzie szorst­ki ma­te­riał wpi­jał się w de­li­kat­ne cia­ło. Nic dziw­ne­go, że tak bar­dzo chcia­ła się od nie­go uwol­nić.


  Stop­nio­wo roz­piął wszyst­kie gu­zi­ki, aż suk­nia od­sło­ni­ła jej ple­cy nie­mal po samą ta­lię. Od­su­nę­ła się od nie­go aku­rat na czas, by uwol­nić Gi­de­ona od dy­le­ma­tu, czy wy­pa­da mu prze­cią­gnąć pal­ca­mi wzdłuż kla­sycz­nej li­nii jej krę­go­słu­pa.


  – Dzię­ku­ję. Dasz mi chwi­lę, że­bym mo­gła się po­zbyć tego dra­pią­ce­go okro­pień­stwa?


  – Dam ci chwi­lę na co­kol­wiek so­bie ży­czysz, by­le­by ta chwi­la nie była dłuż­sza od mi­nu­ty. Nie no­sisz hal­ki?


  – Jak sam już do­brze wiesz. – Rzu­ca­ła sło­wa przez pra­wie na­gie ra­mię, z któ­re­go zsu­nę­ło się trosz­kę ra­miącz­ko suk­ni. – Brzy­dzę się ogra­ni­cze­nia­mi.


  Znik­nę­ła w dru­gim po­ko­ju, a Gi­de­on za­du­mał się, dla­cze­go ko­bie­ta nie­na­wi­dzą­ca ogra­ni­czeń z wła­snej woli za­mknę­ła się w sztyw­nym ta­fto­wym wię­zie­niu. Może uwa­ża­ła, że wy­glą­da w tej suk­ni mniej atrak­cyj­nie? Mia­ła być nie­ty­kal­na? A może na­wet do­stoj­na? Je­śli taki był jej cel, spu­dło­wa­ła o milę.


  Wdo­wa. Wła­śnie ta­kiej oczy­wi­stej za­gryw­ki mógł się po niej spo­dzie­wać. Nie było w Lon­dy­nie da­mul­ki, któ­ra by nie była nie­ska­la­ną wdo­wą po ta­kim żoł­nie­rzu czy in­nym, sta­ra­ją­cą się wszel­ki­mi spo­so­by za­pew­nić so­bie byt.


  Je­śli zaś bę­dzie miał szczę­ście, jej wdzię­ki przy­pad­ną tej nocy jemu, aby w re­wan­żu przy­chy­lił się do proś­by o prze­ję­cie opie­ki nad ma­ło­let­nim bra­tem przy­rod­nim. Albo, co pew­nie znacz­nie bar­dziej istot­ne, nad for­tu­ną bra­cisz­ka.


  Okrą­gły mie­siąc wcze­śniej prze­kli­nał Tur­ne­ra Col­lie­ra za brak ele­men­tar­ne­go roz­sąd­ku, któ­ry na­ka­zał­by mu zmia­nę te­sta­men­tu sprzed dzie­się­ciu lat i wy­zna­cze­nie na opie­ku­na swo­je­go po­tom­stwa sta­re­go kum­pla, hra­bie­go Sal­two­od. Może Col­lier miał się za nie­śmier­tel­ne­go, to jed­nak oka­za­ło się bez­pod­staw­ne w świe­tle dal­szych wy­da­rzeń.


  Te­sta­ment jed­nak nie po­zo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści. Przy­naj­mniej tak twier­dził jego praw­nik, któ­ry naj­pierw po­in­for­mo­wał go, że w wy­ni­ku jej mał­żeń­stwa ofi­cjal­nie za­koń­czył się jego obo­wią­zek opie­ki nad Ala­ną Wal­ling­ford, a kil­ka mie­się­cy póź­niej do­ło­żył mu in­ne­go pod­opiecz­ne­go.


  Tym ra­zem nie bę­dzie się mu­siał przy­naj­mniej mar­twić o łow­ców po­sa­gów i po­ta­jem­ne schadz­ki o pół­no­cy. Tym ra­zem mia­ły mu spę­dzać sen z po­wiek idio­tycz­ne bój­ki i za­kła­dy, szcze­niac­kie bła­zeń­stwa, wy­cią­ga­nie chłop­ca ze spe­lu­nek, walk ko­gu­tów i szczu­cia niedź­wie­dzia, jak rów­nież szu­ler­ni po­dob­nej do tej, któ­rą pro­wa­dzi­ła jego przy­rod­nia sio­strzycz­ka.


  Przez cały ten czas plot­ko­wa­no za ple­ca­mi Gi­de­ona. Ano­ni­mo­wo ro­bio­no za­kła­dy u Whi­te’a, czy zmu­si pod­opiecz­ną do mał­żeń­stwa, żeby po­ło­żyć rękę na for­tu­nie. Szep­ta­no, że oj­ciec Ala­ny i przy­ja­ciel Gi­de­ona zgi­nął tra­gicz­nie za­le­d­wie w kil­ka mie­się­cy po tym, jak usta­no­wił go opie­ku­nem. Były też po­gło­ski o toż­sa­mo­ści do­mnie­ma­ne­go mor­der­cy.


  Nie­daw­no zaś miał miej­sce na­stęp­ny „tra­gicz­ny wy­pa­dek”, któ­ry od­mie­nił ży­cie hra­bie­go Sal­two­od. Dru­ga bo­ga­ta sie­ro­ta tra­fi­ła pod jego ku­ra­te­lę. Przy­pa­dek? Wie­lu uwa­ża­ło ina­czej.


  W koń­cu Gi­de­on był Red­gra­ve’em. A wszy­scy wie­dzie­li, jacy oni są. Sza­le­ni, aro­ganc­cy, nie­bez­piecz­ni, choć jak­że przy tym in­te­re­su­ją­cy. Wy­star­czy­ło wspo­mnieć ojca i mat­kę. Tego skan­da­lu upływ cza­su nie mógł wy­ma­zać ze świa­do­mo­ści bo­go­boj­nych lu­dzi. Na­wet sama hra­bi­na wdo­wa po­zo­sta­ła bar­dzo wpły­wo­wą oso­bą, a za­ra­zem obiek­tem szep­ta­nych po­mó­wień i źró­dłem skan­da­li. Go­to­wi byli się zni­żyć do wszyst­kie­go, zu­peł­nie jak­by wie­rzy­li, że nikt ich nie prze­wyż­sza.


  – Wzna­wia­my po­je­dy­nek, Gi­de­onie?


  Otrzą­snął się z za­du­my. Jes­si­ca Lin­den ja­kimś spo­so­bem po­de­szła do nie­go nie­zau­wa­żo­na. Mia­ła na so­bie szkar­łat­ne ki­mo­no, czar­ną chu­s­tę, a ko­ron­ko­we man­kie­ty opa­da­ły za jej pal­ce. Spod rąb­ka ki­mo­na wy­glą­da­ły jej na­gie sto­py. Loki, któ­re raz jesz­cze roz­pu­ści­ła wol­no, two­rzy­ły naj­do­sko­nal­szą opra­wę dla szla­chet­nej, cza­ru­ją­cej twa­rzy. Jak na tak wy­so­ką ko­bie­tę na­gle wy­da­ła się Gi­de­ono­wi wy­jąt­ko­wo bez­bron­na i de­li­kat­na.


  Uznał to za ilu­zjo­ni­stycz­ną sztucz­kę.


  – Po moim mężu – wy­ja­śni­ła i pod­nio­sła ręce, eks­po­nu­jąc smu­kłe nad­garst­ki. – Za­cho­wa­łam je na pa­miąt­kę. Usią­dzie­my? Cią­gle mnie bolą sto­py od tych upior­nych bu­ci­ków.


  Pa­dła na mięk­ką sofę, od razu pod­cią­gnę­ła nogi i za­czę­ła ma­so­wać wą­ską sto­pę. De­kolt ki­mo­na roz­chy­lił się na jed­ną uro­czą chwi­lę, da­jąc Gi­de­ono­wi oka­zję za­kosz­to­wać wi­do­ku nie­wiel­kich, ide­al­nych pier­si. Pod je­dwa­biem nie kry­ła się żad­na bie­li­zna.


  Ta ko­bie­ta, prze­szło mu przez gło­wę, na­da­je się na wzór nie­win­no­ści jak ja­do­wi­ta żmi­ja.


  – Jak mie­wa się Adam? – za­py­ta­ła, chwy­ta­jąc się pierw­szej my­śli, któ­ra nie pro­wa­dzi­ła z po­wro­tem do sy­pial­ni. – Nie wi­dzia­łam go po­nad pięć lat. Pa­mię­tam, że wła­śnie miał iść do szko­ły. Ile miał wte­dy lat? Dwa­na­ście? Tak, a ja mia­łam za­le­d­wie osiem­na­ście. Bar­dzo pła­kał, że­bym go nie zo­sta­wia­ła.


  Gi­de­on po­li­czył bły­ska­wicz­nie.


  – Czy­li te­raz masz dwa­dzie­ścia trzy lata? Mło­da z cie­bie wdo­wa.


  – Ale nie bra­ko­wa­ło mi cięż­kich prze­żyć. I bli­żej mi do dwu­dzie­stu czte­rech. A ty? Pew­nie zbli­żasz się do set­ki, je­śli li­czyć do­świad­cze­nie. Za­skar­bi­łeś so­bie nie­zwy­kłą re­pu­ta­cję, Gi­de­onie.


  – Ale tyl­ko czę­ścio­wo za­słu­żo­ną, za­pew­niam cię – od­parł, usiadł zno­wu i za­ło­żył nogę na nogę. Wy­da­wał się nie­zwy­kle zre­lak­so­wa­ny. – A od­po­wia­da­jąc na two­je py­ta­nie, twój przy­rod­ni brat ma się w Lon­dy­nie do­sko­na­le. Za­trud­ni­łem dla nie­go gu­wer­ne­ra. To lep­sze, niż­by miał wra­cać do szko­ły przed koń­cem se­me­stru.


  – Roz­sąd­nie – zgo­dzi­ła się Jes­si­ca. – Jest prze­cież w ża­ło­bie.


  – Tak? Może ktoś mu to po­wi­nien wy­tłu­ma­czyć. Od gu­wer­ne­ra sły­szę tyl­ko, jak bar­dzo jest za­ję­ty plu­ciem w su­fit, pod­czas gdy za oknem świat krę­ci się bez nie­go.


  Jes­si­ca uśmiech­nę­ła się szcze­rze, a Gi­de­on po­dzię­ko­wał Bogu, że zdą­żył już usiąść. Taki uśmiech mógł­by go zwa­lić z nóg.


  – Prze­che­ra, tak? To do­brze. Oce­nia­jąc po ojcu, mo­gło być cał­kiem ina­czej. Cie­szę się, że nie utra­cił du­cha.


  Dla Gi­de­ona była to nie­zwy­kle cie­ka­wa uwa­ga.


  – Le­d­wie go zna­łem. Był ró­wie­śni­kiem mo­je­go ojca. Czy był wy­ma­ga­ją­cym ro­dzi­cem?


  – Po­roz­ma­wiaj­my może bez owi­ja­nia w ba­weł­nę. Nie ma sen­su za­cho­wy­wać po­zo­rów. Sły­sza­łam też prze­cież po­gło­ski o two­im ojcu, a oni się przy­jaź­ni­li. Ja­mes Lin­den był ode mnie znacz­nie star­szy, mie­wał hu­mo­ry po kie­li­chu, był le­ni­wy i zmar­no­tra­wił swój czas, ale i tak to było mniej­sze zło. A ja? Je­stem wy­dzie­dzi­czo­na, owdo­wia­ła, ale sa­mo­wy­star­czal­na. Mogę za­dbać o młod­sze­go bra­ta, póki nie osią­gnie doj­rza­ło­ści. Ostat­nie, cze­go bym chcia­ła, to żeby mu­siał jesz­cze po śmier­ci ojca zno­sić jego osąd i po­zo­sta­wać w mocy tych, któ­rych on wy­zna­czył. – Rzu­ci­ła nie­pew­ne spoj­rze­nie w stro­nę jego fu­la­ru. – Czy te­raz mnie ro­zu­miesz, Gi­de­onie?


  Bez­wied­nie do­tknął zło­tej róży, a kie­dy zdał so­bie z tego spra­wę, ze­rwał się na rów­ne nogi.


  – Mo­żesz li­czyć na moje współ­czu­cie, Jes­si­co. W tym się róż­nię od mo­je­go ojca.


  – Wy­glą­da na to, że mó­wisz praw­dę. Na­wet nie pró­bo­wa­łeś mnie uwieść, po­mi­mo mo­ich nie­zdar­nych za­chęt. Czyż­by po­zba­wił cię mę­sko­ści? Nie, ra­czej nie. Nie mam wąt­pli­wo­ści, że mnie pra­gniesz.


  W tym mo­men­cie Gi­de­on na­gle wszyst­ko po­jął. Pod­niósł rękę, mie­rząc jej pozę, przy­pa­trzył się ki­mo­nu i drżą­cej dło­ni na kie­lisz­ku, któ­ry dla od­wa­gi zno­wu wy­peł­ni­ła wi­nem.


  – Masz gdzieś przy so­bie ukry­tą broń, nie mylę się?


  – Czy­li nie je­steś kom­plet­nym głup­cem. Do­brze. To bar­dzo mały pi­sto­let, jed­no­strza­ło­wy, ale za­bój­czy, kie­dy trze­ba. Może mi się bar­dziej przy­dać, niż się kie­dy­kol­wiek przy­słu­żył Ja­me­so­wi. Cho­ciaż to on mnie na­uczył strze­lać. A za­nim za­py­tasz, od razu ci wy­ja­śnię, że od­da­ła­bym ci się w za­mian za prze­ka­za­nie mi opie­ki nad Ada­mem. W pew­nych gra­ni­cach, oczy­wi­ście. – Pod­nio­sła się z unie­sio­nym czo­łem, po­pa­trzy­ła mu w oczy i za­czę­ła się ba­wić je­dwab­nym pa­skiem wo­kół ta­lii. – Ofer­ta jest na­dal ak­tu­al­na.


  Gi­de­on uznał, że bez­piecz­niej bę­dzie po­czuć się ura­żo­nym.


  – Po­wta­rzam, ma­da­me, że nie je­stem moim oj­cem.


  Prze­krzy­wi­ła gło­wę.


  – Nie je­steś? Szpil­ka wska­zu­je na coś in­ne­go. Ta zło­ta róża, Gi­de­onie, coś za bar­dzo za­la­tu­je świń­stwem.


  Gi­de­on za­ci­snął zęby. Co tu się u li­cha wy­pra­wia? – za­klął w my­ślach.


  – Wiesz o tym?


  – Tak, wiem o Sto­wa­rzy­sze­niu – przy­zna­ła, ale pło­mień wal­ki zgasł w jej oczach, zo­sta­wia­jąc po so­bie tyl­ko roz­dzie­ra­ją­cy smu­tek. – Jed­ną z licz­nych przy­war mo­je­go męża było, że ję­zyk mu się po kie­li­chu roz­wią­zy­wał. To znak przy­na­leż­no­ści do wy­jąt­ko­wo eks­klu­zyw­ne­go klu­bu łaj­da­ków. Kwiat, zło­ta róża, na pa­miąt­kę de­flo­ra­cji. Ze­rwa­nie pącz­ka, na­ro­dzi­ny kwia­tu. No­sisz go, wiesz, co ozna­cza. Co zro­bi­łeś, by na nie­go za­słu­żyć?


  – Szpil­ka na­le­ża­ła do mo­je­go ojca. Resz­ta to plot­ki albo ra­czej prze­chwał­ki. – Gi­de­on mó­wił z prze­ko­na­niem, któ­re bar­dzo pra­gnął od­czu­wać. – To na­praw­dę nie było nic wiel­kie­go. Pi­ja­ni głup­cy i ich za­ba­wy w klub pie­kiel­ne­go krę­gu. Prze­bie­ran­ki, taj­ne przy­się­gi, wię­cej w tym było pi­jań­stwa i za­baw z pro­sty­tut­ka­mi niż cze­go­kol­wiek in­ne­go. Sny o chwa­le prze­klę­tych sprzed lat.


  Uśmiech­nę­ła się do nie­go smut­no, pra­wie ze współ­czu­ciem.


  – To tyl­ko two­je sło­wa. Ale dzię­ki Ja­me­so­wi wiem znacz­nie wię­cej. Kie­dy twój oj­ciec zgi­nął, to­wa­rzy­stwo prze­sta­ło się tyl­ko zbie­rać w wa­szej po­sia­dło­ści. Ale klub nie znik­nął. Mam uwie­rzyć, że o tym nie wiesz? Jesz­cze pięć lat temu na pew­no się spo­ty­ka­li. Może dzia­ła­ją po dziś dzień. Mój oj­ciec, o ile mnie pa­mięć nie myli, w chwi­li śmier­ci miał do­pie­ro szó­sty krzy­żyk na kar­ku. Ja­mes nie był od nie­go dużo młod­szy i cią­gle… w sile wie­ku.


  Gi­de­on na­brał prze­ko­na­nia, że jak jesz­cze raz usły­szy o tym Ja­me­sie Lin­de­nie, pój­dzie go wy­ko­pać z gro­bu, żeby mu roz­trza­skać cze­rep ło­pa­tą.


  – My­lisz się. Wszyst­ko skoń­czy­ło się ze śmier­cią ojca. To te­raz to już jest coś in­ne­go.


  – To? Gi­de­onie, czy my na­praw­dę mó­wi­my o tym sa­mym? Czym jest „to”?


  Gi­de­on rzad­ko prze­gry­wał w słow­nych prze­py­chan­kach, ale im dłu­żej roz­ma­wia­li, tym bar­dziej miał wra­że­nie, że od­da­je pola Jes­si­ce. Nie­szcze­gól­nie mu się to po­do­ba­ło.


  – Przy­ślę po cie­bie mój miej­ski po­wóz o je­de­na­stej. Przy­wie­zie cię na Port­man Squ­are, gdzie się zo­ba­czysz z bra­tem. Tyl­ko ubierz się od­po­wied­nio.


  Na chwi­lę zbił ją z tro­pu. Była to krót­ka chwi­la.


  – Mam skryć twarz pod we­lo­nem czy też po­wóz wy­sa­dzi mnie przy wej­ściu dla służ­by?


  W tej chwi­li Gi­de­on na­gle po­czuł, że ma dość.


  Dwo­ma su­sa­mi prze­mie­rzył dzie­lą­cy ich dy­stans i zła­pał ją za nad­gar­stek, za­nim zdą­ży­ła się­gnąć do kie­sze­ni, któ­ra ob­cią­że­niem zdra­dza­ła swo­je za­bój­cze brze­mię. Wol­ną ręką wy­cią­gnął stam­tąd srebr­ny pi­sto­le­cik, ulu­bio­ne ak­ce­so­rium przy kar­cia­nym sto­le. Ob­ró­cił na siłę jej dłoń i wci­snął w nią broń.


  – Da­lej, idiot­ko. Za­raz cię znie­wo­lę i wy­ko­rzy­stam. Za­strzel mnie.


  Nie za­ci­snę­ła pal­ców.


  – Nie mó­wisz po­waż­nie.


  – Na pew­no? Mogę do­stać od cie­bie wszyst­ko, cze­go za­pra­gnę, Jes­si­co Lin­den, w każ­dej chwi­li. Nie ja je­den. Wy­rzuć tę za­ba­wecz­kę, za­nim ktoś jej uży­je prze­ciw­ko to­bie. Nie wiem, cze­go cię uczył ten twój Ja­mes Lin­den, oprócz ćwi­cze­nia cię­te­go ję­zy­ka, ale po­wi­nien był ci po­wie­dzieć, że ble­fo­wać nie umiesz.


  W jej wspa­nia­łych oczach za­krę­ci­ły się łzy, ale Gi­de­on nie dał się zbić z pan­ta­ły­ku. Niech mnie Bóg bro­ni, po­my­ślał, od głup­ców, któ­rzy ukry­ci za do­bry­mi in­ten­cja­mi wie­rzy­li, że spra­wie­dli­wość za­wsze zwy­cię­ża. Od­wró­cił się od niej i za­trzy­mał się do­pie­ro, kie­dy po­ło­żył dłoń na klam­ce.


  – O je­de­na­stej, Jes­si­co. A je­śli ob­ra­zisz mnie raz jesz­cze i za­ło­żysz to czar­ne pa­skudz­two, obie­cu­ję, że wła­sno­ręcz­nie je z cie­bie ze­drę. Zro­zu­mia­no?


  Le­d­wie za­mknął za sobą drzwi, kie­dy o drew­no huk­nął pi­sto­le­cik. Uśmiech­nął się. Tego jej Ja­mes Lin­den ra­czej nie na­uczył. To była re­ak­cja czy­sto ko­bie­ca, a je­śli cze­goś mógł być pe­wien co do Jes­si­ki Lin­den, była stu­pro­cen­to­wą ko­bie­tą.
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